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Powietrze morowe w  Marsylii.
( Z francuzkiego Hrabiny G enlis.)

N ieszczęście  i d łu g ie  w o y n y  w  ostat­
n ich  latach panow ania  L  u d w i k  a X I V .  
z u b o ż y ły  p ro w in c y ie  i handel zatam o­
w a ł y .  D łu g o  z tego  p o w o d u  c ie rp ia ła  
M a  r s y  1 i i a , lecz p rze c ież  podczas re- 
je n c y i  ( 1 7 2 0 )  zaczęło  się z n o w u  p odno­
sić to miasto, o s o b liw ie  u s i ło w rn ia  cno- 

. t l iw e g o  Biskupa M arsylskiego de B  e l  u n- 
c e  p r z y c z y n iły  się do p rz y w r ó c e n ia  id y  
ręko d zie ln io m  d a w n e g o  ruch u. B e l u n -  
c e , w y b i e r a ł  się b y ł  razu p ew n ego  
w  sp ra w a ch  d y e c e zy i  do P a r y ż a ,  ato­
li  o c z e k iw a ł  ieszcze  w ie lk ie g o  ś w i ę t a ,  
W  którem  c e le b r o w a ć  m i a ł  i dla p o ­
żegnania się  z ukochaną trzodą w y s tą p ić  
na kazalnicę —  a że  o tem  -w m ieście  iuż 
•wcześnićy w ied zian o, n a d zw y cz a y n a  lud­
ność zgrom ad ziła  się w  kościele  kate­
dralnym. Biskup m i a ł  rzecz  o p rze ­
sadnym  z b y tk u  panuiącym  szczególn idy 
u  b i a ło g ł ó w  i d o w o d z i ł ,  ż e t e n  p r o w a ­
dzi ie do p różności, lekkom yślności i nie­
rozsądnego m a rn o tra w stw a  a td m sa m e m  
iest zep suciem  p r a w d z iw d y  m oralności 
od w o d zą có m  ie od o b o w ią z k ó w  d o m o ­
w y c h  ip o z b a w ia ią c ć m  ie ś r o d k ó w  dobrze 
czynienia. K a za n ie  to, w  ustach pasterza, 
k tó r y  przestaiąc tylko na td m , co istot­
nie p o t r z e b o w a ł , resztę w szystk o  , co 
m i a ł , m ię d z y  ubogich r o z d a w a ł , spra­
w i ł o  silne i g łę b o k ie  w rażen ie  na c a łć m  
zgrom ad zeniu. M iędzy inndm i, znaydo- 
w ata  się także młocla panienka, n a z w i­
skiem  Ż e n a i d a ,  która przez całe k a za ­
nie r ze w n ie  p ła k a ła .  M atka ie y  M ó r -  
f i z a ,  w d o w a  p o  b o g atym  k up cu  M arsyl-

sk im , n ie  d z i w i ła  się tem u  b y n a y m n ie y ,  
w ie d z ą c  o tayndy przyczyn ie  tego p ła czu . 
P o w r ó c i w s z y  do dom u rze k ła  ieno do 
c ó r k i :  » S p o d zie w a m  się m o ie  d z ie c ię ,  
że dzisieysza nauka sza n o w n e g o  Biskupa 
naszego zb u d o w a ła  c i ę , i że  p rzecież  
p o w śc ią g n iesz  w y g ó r o w a n ą  ch ęć stro- 
ienia s ię ,  ie d yn ą  w a d ę ,  którą w  tob ie  
u p a tr u ię , a która ty le  in n ych  za sobą 
pociąga  « —  »Ach! to p r a w d a «  o d p o w ić  
Z e n a i d a  w c i ą ż  ieszczep łacząc«  n a w e t  
będę sobie z a w s z e  w y r z u c a ć  , żem. tak 
usiln ie  brata o k o szto w n ą  suknię  z K o n ­
s t a n t y n o p o l a  p ro s i ła .« —  »Zaiste« 
o d p o w ie  M o r f i z a «  m o g ła ś  g o  b y ła  
w c a le  o co innego prosić  , coby m n ićy  
d o w o d ziło  żąd zy  stroienia się." Z e n a i ­
da u p e w n i ł a , iż  na p rzysz ło ś ć  za w sz e  
ią ty lk o  sk ro m n ie  ubraną w id z ie ć  będą, 
iak to Biskup tak  m o cn o  z a c h w a la ł  i 
w  sam óy rzeczy  m ia ła  szczdre przedsię­
w z ię c ie  dotrzym ać s ło w a .

Biskup od iech atd o P a r y ż a .  W k i l -  
ka dni p o w r ó c i ł  do M a r s y l i i  okręt, 
na k tó r y m  przed czterem a m iesiącam i 
m ło d y  E d m u n d ,  s y n M o r f i z y  a 
brat Z e n a i d y  dc  K o n s t a n t y n o ­
p o l a  b y ł  p o p ł y n ą ł , że atoli ten okręt 
b y ł  z G r e c y  i ,  w  szpitalu  k w a ra n ta -  
nę o d b y w a ć  m usiaf. E d m u n d ,  iako 
cz u ły  brat, n ie  zapom inał d o p e łn ić  z le ­
cenia s iostry; p r z y w i ó z ł  id y  su k n ię ,  
która się m u  tak  piękną w y d a w a ł a , iż  
p ra w ie  g in ą ł  od n ie c ie r p l iw o ś c i ,  ż e id y  
czem pręd zd y  siostrzyczce d o rę cz y ć  nie 
m ó g ł .  E d u a r d  rok iem  ty lk o  starszy 
od Z e n a i d y ,  posiadał ieszcze o w ą  ż y ­
w o ś ć  i n ie ro zm y ś ln o ś ć , która m ło d e m u  
w i e k o w i  w ł a ś c i w ą  b y w a .  P rzym uszo- 
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n y  czterdzieści dni w y s ie d z ie ć  w  szpi-  
t a n ł  nie m ó g ł żadnym  sposobem  zgo d zić  
się na to , a b y  z od dan iem  tego pięk- 
nego podarunku, tak d łu go  m ia ł  czekać. 
U i ą f  ćn  sobie iednego z d o z o r c ó w  k w a -  
rantany, k tó r y  tę suknią p o ta ie m iie  do 
m atki iego  zaniósł,  by  ią Z  e n a i d z i e od­
dał. N apisał do nich  list, w  k tó r y m  ich  u- 
p e w n ia  o sw o i^ m  zu p e łn ćm  z d r o w i u , 
oraz, że tę suknię ze d w a d zie śc ia  razy  
m i a ł  w  r ę k a c h , że  ią  bez bo iaźn i ode­
b ra ć  m o g ą , n a d t o , że ią z tak ich  rąk  
dostał, i ż  żadnego o n ić y  pod eyrzen ia  
m ie ć  nie p ow in n i.

B y ło  bardzo rano i M o r f ?  z a 
leszcze  w  fó ż k u  le ż a ła ,  k ie d y  p o s ła ­
n iec  z tą suknią p rz y b y ł .  P o n ie w a ż  
list syna zu p ełn ie  ią z a s p o k a ia f , r o z­
ł o ż y ł a  w i ę c  m ateryią  na s w o ie m  łó ż ­
k u  , p r z y w o ła ła  córkę  i oddała  ie y  do 
rą k  ten pięKny od brata gościniec. —  
L e c z  iak że  w ie lk im  b y ł  p rzestrach  i 
sm u tek  i ć y ,  g d y  nazaiutrz usłyszała , że 
w  szpitalu p o w ie trze  w y b u c h ło  i i ć y  syn 
tern ie  rażony z a c h o r o w a ł  I R o z k a z a ła  na­
tych m iast  tę nieszczęsną suknię z ostrożno­
ścią tak, aby się ić y  nie dotykano, w rzu c ić  
do studni i to p o le c iła  s łu ż ą c ć y ,  naka­
z a w s z y  ić y  s u r o w o  iak  n a y s k r y c iś y  z tćm  
sp ra w ić  -się, b y  nieszczęsna E < ‘ m u n ­
d a ,  i ć y  sa m e y  i Z e n a i d y  nieprze- 
zorność utaioną została. S łu żeb n a  po­
niosła  suknię w  n o cy  a nazaiutrz rano 
u p e w n iła  , iż  rozkaz pani iak nayściś- 
l ć y  w y k o n a n y  zo sta ł;  lecz  w  m ie y s c u  
p ozb ycia  się tego zgub n ego  t o w a r u ,  u- 
Wie^ziona ł a k o m s t w e m ,  zaniesła  go na 
sam koniec miasta do tan d eciark i,  która 
od n ić y  ten la d o w it y  to w a r  k u p iła .  
D z ie w c z y n a  za p o p ełn io n ę  niew ierność, 
p oniesła  natychm iast k a rę ;  c-na b o w i e m  
p a d ła  p ie rw s za  ofiarą zarazy ; w  ied- 
n ć y  c n w i l i  z a c h o r o w a ła ,  a w  kilka  dni 
u m arła  p rz y z n a w s zy  się p rz o d y  do 
s w o ić y  w m y .  T an d ec ia rk ę  ten sam los 
s p o t k a ł ,  lecz  ona przedała iuż b y ła  tę 
suknią do sklepu s t r o ió w ,  gdzie ią w y ­
s ta w il i  na w id o k  publicznya  i t y m  spo- 
sonem  okropna zaraza  ta r o z s z ć iz y ła  
się na cafe  m iasto . T r w o g a  b y ła  po­

w szech n a . P r z y ia c ie l  Biskupa B e ^ n c e -  
g  o uszedłszy z miasta szczęśliw ie  , u w i a ­
d o m i ł  go w n e t  o t ć m  nieszczęściu t p ro­
sząc n a y u s i ln ić y , aby w  W e r s a -  
1 u p ozosta ł i n ie  w y s ta w ia ł  d rogiego  
ży c ia  s w o ie g o  na n ie b e zp ie c ze ń stw o , 
od k lo re g o  O p atrzn ość, z a p r o w a d z iw ­
szy  go p rzed  tą klęską do P a r y ż a ,  
ch cia ła  go o c z y w iś c ie  z a c h o w a ć .  Z a ­
miast d in ia  o d p o w ie d z i ,  p osła ł  Biskup 
po konie  na pocztę i  n ie z w ło c z n ie  w y -  
ie ie ca a ł.  S p ieszy ł ón dniem i nocą i  
p r z y b y ł  do M a r s y l i i  w  p o r ę , g d zie  
iuż w s z y s c y  m ieszkance przerażeni b y ­
li strachem , który  co ch w ila  się w z m a ­
g a ł.  P o w r o t  B is k u p a  b y ł  nielaką po­
c ie ch ą  dla udręczonego ludu.

T y m c z a s e m  sm u tek  w  d e m u  M o 'r-  
fi z y  c ó s z e d ł  n a y w y ż s z e g o  stopnia. Z a ­
raza ta w p r a w d z ie  ieszcze ich  nie do­
s ięgła  , p o n ie w a ż  s łu żebn ę o w ą  n atych ­
m iast  o d d a l i l i ; (atoli M o r fi z a d o w ie ­
działa  s ię ,  że ić y  syn n ie szcz e śh w y  iuż 
także padł ofiarą srogości t “ go iadu. T a ­
i ła  ona ten sm u tny przypadek przed Z e -  
naidą, b y  ić y  z g r y z o ty  sumienia n o w e r a  
u d ręczeniem  nie p o m n a ż a ć , p o n ie w a ż  
w ła ś n ie  ten n ieszczęśliw y  podarunek , o 
który  k rotnie  i usilnie brata u p om in ała , 
b y ł  w ł a ś c i w ą  ; rayczyną  tey  plagi. Mo|r- 
fi z a nie m o g ła  d łu żćy  opierać się nad­
m ia r o w i  sw o ie g o  ż a l u ,  r o z c h o r o w a ła  
się i m u sia ła  póyść do łó ż k a .  G w a ł t o w ­
na z ło ży ła  ią gorączka a lćkarze  dru­
giego dnia o ś w ia d cz  r l i , że i  ona zapo­
w ietrzo n ą  została. U s ły s z a w s z y  to , za­
b ro n iła  zaraz Z e n a i d z i e  i 9 letriićy  
siostrze ić y ,  by  s i e d i  ić y  p ok oiu  w c h o ­
dzić nie w a ż y ł y .

W  kilka dni d o w ie d z ia ł  się  i B is­
kup , że M o r f i z a  chora a nadto, że 
z n a y w ię k szą  rosnaozą w a lc z y ć  się zda- 
ie . VVnet p o szed ł ón do n ićy  1 zastał 
w  n a y w y ż s z y m  smutku i n ie p o k o iu ,  
atoli udało m u  się, s w o ie m i  re lig ’ y- 
n em i u w a g a m i uspokoić ią. P r z y y m o -  
w a ła  Sakramenta a Biskup s t o i ą c w g ł o -  
w a c h  ić y  łó ż k a ,  d a w a ł ie y  ciągle  d 1- 
c h o w n e  p ocieszenie, gd y  rapłem  d rzw i 
się o tw ie ra ią  i  obie córki zalane łz a m i
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w p ad aią  prosząc m atkę o b ło g o s ła w ie ń -  
s t w o . . . - »0 m o ie  dzieci  1 o d e z w ie  się 
M o r f i z a «  w  te r a z n ić y s z ć m  p o ło że n iu  
m o i ć m , rozkaz abyście się ztąd od da­
l i ł y  , iest h aylep szćm  b ło g o s ła w ie ń ­
s t w e m ! . . .« Z e n a i d a  i  siostra i ć y ,  
n ie  w a ż y ły  się b l iż ćy  p rzystąpić  i  uklę­
k ły .  B iskup  b y ł  także za t ć m , aby ie 
skłonić do w y y ś c ia  a tak łk a iąc  w s t a ły  
—  musiano ie  p rze m o c ą  z pokoiu  w y ­
c ią g n ąć  a M o r f i z a  w  k ilk a  c h w i l  na 
rękach Bisku a u sn ęła  na w ie k i  !

Godna c . łakania Z e n a i d a ,  tydzień 
ty lk o  p rze ży ła  matkę. Żal straty i ć y  przez 
odkryta  śm ierć E d  m  u n d a ,  do n a y w y ż ­
szego stopnia w y g ó r o w a w s z y  ,* b y ł ­
b y  i ć y  ty le  p rz y n a y m n ićy  s p r a w i ł  p o ­
c i e c h y , iżb y  r ó w n ie  p ręd k o  b y ła  ż y ­
cie  z a k o ń c z y ła , lecz zgryzota sum nie- 
nia d ręczyła  ią n iezm iern ie  w  ie y  o- 
statnicli ch w ila ch .

»N ieszczęsnal« w y r z e k ł a  na s ie b ie ,  
naylepszą m atkę , nayukochańszego b ra ­
ta w t r ą c i ł a m  do grobu. R o zp a c z  i t r w o ­
g ę  s p ro w a d ziła m  na m iasto , w  k tó rćm  
s»ę u r o d z i ła m !  ach ! g d y b y m  n i e b y ł a  
bratu okaza ła  tak ićy  chęci dostania tćy  
ża ło b n ćy  s u k n i , nie b y łb y  i ć y  p rz y ­
w i ó z ł ,  a p rz y n a y m n ićy  nie b y ł b y  tak 
s p ie s z y ł  z p okazan iem  i ć y ;  b y ła b y  
w  szpitalu pozostała , p o k ib y  bez n iebez­
p ieczeń stw a  w y d a n ą  byd ź n ie  m o g ł a ; 
ale brat m ó y  zn ał dobrze m o ią  ch ę ć  do 
s tro ió w  , dla tego c h c ia ł  m i iak  nayprę- 
d zćy  s p ia w ić  u c ie ch ę , —  nierozsądna 
uciech*.! —  . . .  ach czyliż  rak o k ro p ­
nego trzeba b y ło  w y p a d k u  , aby m i  dać 
uczuć smutne skutki d z iec in n ćy  p ró ż­
no ści?  o g d y b y  p rz y n a y m n ić y  n i e w i n ­
na siostra m o ia  za ch o w a n a  b y ła  od 
s k u tk ó w  m o ie g o  sza leń stw a i oby to 
nieszczęście stało się dla n ićy  p o ż y te c z ­
ną n a u k ą ! . . .  T a  nadzieia, iest ied ną i 
ostatnią dla m nie p ociechą ! . . .  —  ” 1 ak« 
z a w o ła  m a ła  L a u r  e t a ,  która p o m im o  
zakazu siostry , ukrvta wr ościennym  ga­
binecie  , naraz do ić y  pokoiu w s k o c z y ­
ła  , "tak , kochana s io stro ,  ślubuię c i ,  
że do śm ierci in n ć y  sukni nosić nie b ę ­
dę, tak czarną z g ru b ć y  w e ł n y  !« — »Dro­

ga L a u r e t o  p rz y y m u ię  t w o ie  śluby  i 
tuszę sobie , ż e  ich  d o tr z y m a s z ; ach  
m o ia  w i n a ,  że  w  s a m ćy  rzeczy  żałoba 
c a łe  t w e  ż y c ie  p o k ry ie  —  w s z a k ż e  ia k -  
k o lw ie k  okropne są w s p o m n ie n ia , k tó ­
re ci po sobie z o s ta w ia m , przecież nie 
rospaczam  nad tw o im  lo s e m , bo ty  nie 
m asz sobie n ic  do w y rz u c e n ia  . . . .  L/cie- 
kay z tego m ieysca p o ś w ię c o n e g o  sam ćy 
śm ierci. S p r a w ie d l iw ie  p o zb aw io n a  ie- 
stem rozkoszy ostatniego uściskania cię *) 
. . . o d d a l  się i u ż y c z  m i  p o c ie ch y  w  t ć y  
m y ś l i , że  m nie  p rze ży ie sz  r że w  tć m  
m i e ś c i e , gdzie innie  przeklinać bedą , 
gdzie tylu  życia  p o z b a w i ł a m , iedna 
p rzyn a y m n ićy  uKochana ode m n ie  isto­
ta , kilka f e z  za mną u r o n i . . .  « —  »Ja 
cię  usciskam« rzecze zaszlochana L a u ­
r ę  t a. —  »Przerażasz m nie , t w o ie  p ie ­
szczoty  , zgon m óy tylko p rz/  spieszą...« 
— »Ja cię  usciskam  I . . . « —  »0 ! n ieutru - 
dniayże m i  u m i e r a ć . . . .  Y V s trży m a y c ie  
ią ! . . . .«  P o r w  ano L  a u r  e t ę , zan ie­
siono do nayodlegleyszego  p okoiu  i tam  
ią zam knięto.

S z a n o w n y  B iskup  z d a w a ł  się ani 
p o m n ą c  na t o , iż  to nieszczęście i i - g o  
spotkać m o ż e ; z w ie d z a ł  domy , gdzie 
zaraza n a y m o c n ić y  sro ży ła  Się , w s z ę ­
dzie p rzyn o sił  p ociech ę  i p o m o c , za­
szedł też z n o w u  i w  ten d ó m  sm ut­
k u  i boleści i  b y ł  ś w ia d k ie m  ostatnie­
go Z e  n a  i d y  w estchnienia. O siero­
c ia ła  ie y  siostrę, która *iuż ża d n ćy  nie 
m ia ła  pod p ory  na t ć y  z ie m i ,  w z i ą ł  na 
s w o ią  puręhę i z oycowsKą t r o s k l iw o ­
ścią c z u w ą ł  nad ić y  w y c h o w a n i e m .  
T a  m ło a a  panienka ani tkniętą b y ła  
od z a r a z y ,  co i ć y  całą  rodzin ę  za g a r­
nęła. Z  ła tw o śc ią  d o tr z y m a ła  u czyn io n e ­
go ślubu; gardzi ła  za w sze  zb ytk iem  i w y -  
tw ornością  w  stro iach ; p ó źn ićy  w e s z ła  
w  m a łżeń sk ie  z w ią z k i  z c z ł o w i e k i e m , 
k tó ry  ią u s z c z ę ś l iw ia ł , p o n ie w a ż  m fu d ą  
i piękną żonę tć m  w i ę c ć y  cenić u m ia ł ,  
że  cz< ze m i-u c ie c h a m i stale p o g a rd z a ła ,

-*) Wiadomo że zaraza morowa nie zaraża po­
wietrza , ale tylko dotykaniem zaszcze­
pia się.
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i  ty lko  w  d o m o w y c h  cnotach  c a fć y  
szukała  roskoszy.

T y m  czasem  zaraza ta  zam iast u- 
śmierZania s ię ,  coraz s ię  „w ięcćy  sze­
rzyła . R z ą d  p rzeciąg n ął linii  ę w o y s k o .  
w ą , k tóra  m ię d zy  M a r s y l i i ą  a inne- 
m i  m iastam i i  o k o lica m i K r ó le s tw a  
w s z e lk i  z w ią z e k  p rz e c ię ła .  W  tak o d ­
o s o b n io n ym  położeniu  swoióm . n ie  m ia ­
ł o  iuż to n ie s zcz ę ś liw e  m iasto  ża d n y ch  
z i o m k ó w  w  c a łć y  F  r  a n c y  i ,  ani n a w e t  
s ą s i a d ó w , gd y  w s z y s t k o  co się w  iego 
o b w o d z ie  nie zn ay d o w a ło  , stało się dla 
n iego  ob cćm . C ią g le  zam knięte  b ra m y  
M  a r s y  1 i i, na których  czarna p o w i e w a ł a  
c h o r ą g ie w ,  b y ł y  to okropne za p o ry  b ro ­
niące przystępu ludzkości, a ió y m u r y  opa­
sy w a ł y  ogrom n e i straszne w ię z ie n ie ,  
gdzie  z d a w a ło  s i ę , ia k b y  ok rutn y  i 
w s z e c h m o c n y  w y r o k ,  od k tó reg o  iuż w ię -  
c ó y  o d w o ł y w a ć  się nie m ożna , nieszczę­
ś l i w y c h  m ie s z k a ń c ó w  na śm ie rć  skazy­
w a ł .  W s z ę d z ie  p rz e ra ż a ły  sm utne p rze­
czucia  , w s z ę d z ie  przestrach p a n o w a ł;  
po d o m a ch , ulicach i w  k o ś c io ła ch  oba­
w ia n o  się razem zgrom ad zać. N ie b y ł o  
iuż w i ę c ć y  żadnego w i d o w i s k a , żad- 
n ć y  uroczystości lu d u ,  w s z e lk ie  z a b a w y  
i u c ie c h y  zg a s ły .  N a w e t  pobożność u- 
leg ła  trw o d ze . —  P o z b a w io n e m u  nadziei 
i  t r w o g i  l u d o w i , b r a k o w a ło  p r a w d z i­
w e g o  pobożności natchnienia w  iego 

- m o d ła c h ,  które go w ła ś n ie  i  ie d y -  
n i e , p o c ie s z a ć * i  k rze p ić  m ogło . Z a ­
m iast p ow itania  s ię ,  k ie d y  się z so-

R o z m a ite  rze cz y .
Z W a r s z a w y  dn ia  in . M arca .  — W a r8Zavr.

ska  P u b l i c z n o ś ć  zawsze z w yk ła  oddawać  cześć n a le ­
żna znakomitym ta len to m ; dowodem tego iest l iczne 
ie y  zgrom adzen ie  się w czoray  w Teatrze  Naród, po ­
mimo podw yższoney  ceny na Koncert JP .  R o m b e r -  
g  a. O k la s k i , iak ie  ten a r ty s ta  o db ie ra  wszędzie 
g d z ie  ty lko  zachwyca słuchaczów swoim t a le n te m ,  
tow arzyszy ły  i w czoray  w szystk im  przez  niego w y­
konanym  m u z y k o m , podw oiły  się zaś p rz y  g ran iu  
fantazy i  ułożonćy z śp iewek wieysko, narodowych P o l ­
skich, k t ó r e i a k  sam P. R o m b e r g  w yznaie ,  w Niem­
czech od miłośników m uzyk i  z entuz iazmeip są p rz y j ­
mowane. — Jedenasto letn i  synek  P. R o m b e r g  a 
g r a ł  także na m ałćy  b a s e t l i , iego iuż obeznanie  się 
7, m u z y k ą ,  czystość to n ó w ,  czucie  i biegłość w zn ie ­
c iły  długo trwaiące  O k lask i ;  znaw cy  p rzepow iada ią

bą p o tyk a li ,  b o ia ż l iw ie  ieden drugiego 
u n ik a ł ;  p rz e ch o d zą cy  nie m ieli  w i ę c e y  
,ani czucia ani l itości  dla nieszczęśli­
w y c h  i uoogich. Jeżeli żebrak  prosił  o 
ia łm u ż n ę , n a y l i to ś c iw s z y , r z u c i ł  m u  
zdaleka kilka m ie d z ia k ó w , zalecaiąc nay- 
s u r o w i ć y , aby się do niego n ie  p r z y ­
b l iż a ł .  E g o iz m  nieszczęściem  i p rze zo r­
nością u ś w ię c o n y ,  nie zp a l  iuż w c a le  
p r z y m u s u ; opuścić r o d z i c ó w , u n ik ać  
p r z y i a c ó ł , odtrącać ich  do s ie b ie ,  n ie  
b y ło  w te n cza s  z ły m  u c zy n k ie m . W t e n ­
czas to z a z w y c z a y  nieszczęście p o w s z e c h ­
ne, iuż n a y w y ż s z e g o  dochodzi k resuf'k ie-  
d y  za tru w a  zasady moralne i w s ze lk ie  w ę ­
z ł y  s p o łe c ze ń stw a  targa. Z t ć m w s z y s t -  
k ie m  i pośród tak sm u tn ych  okoliczności, 
b y ło  przecie  kilka dusz w i e l k i c h ,  k tó ­
re zasad się s w o ic h  nie  z a p a r ł y ,  
k tó r y m  o w s z e m  ta p o w s ze c h n a  t r w o g a  
i ten okrop n y  nieład, n a d a rzy ły  p rzy ia ź-  
ną sposobność okazania w  t ć m  w s p a ­
n ia lszym  ś w ie t le  s w o ie g o  h ero izm u . P o ­
m ię d z y  tą garstką rzadkich  cnót m ę ż ó w ,  
iaśnieli s zcze g ó ln ićy  B iskup  i X ię ż a  ; 
w s z y s c y  okazali się godnym i s w o ie g o  
naczelnika , w s z y s c y  daw ali d o w o d y  ró- 
w n ć y  g o r l iw o ś c i  i r ó w n ie  nieustraszo­
nego ducha. Jeżeli  ich  błagano, by  dla 
d aw an ia  n ie s zc z ę ś liw y m  d łu ż s z ć y p o m o ­
c y  w i ę c ć y  s za n o w a li  sw o ie g o  z d r o w ia ,  
o d p o w ie d ź  w szystk ich  , iakby  z ust ied- 
nych  b y ł a :  » P o w i n n o ś ć  n i e  u t r u ­
d z a ! "

( Dokończenie anstępi. )

ze  ten w ychow anek  E u t e r p y  w k tó tcc  odziedziczy 
ta len t  swoiego  M istrza .

K o n trak ty  H i j o w f ś i c  b y ł y  p ien iężn e ,  d o b ­
r a  p raec ie i  w  w ięhszey  iah  zw yk le  ilości , były  do 
puszczenia w  possessyą .  Cena przedaiących sie dóbr 
była  od 45 do 55 dukatów  d u s z a , ( d o t ą d  płacono 
z w y k le  od 55 do 80 duha. i wyżcy.  )  Dusza rozum! 
się iedna osoba płci m ęzk iey  w  p o dd ań s tw ie ,  up 
Gospodarz naaiący 4 s y n ó w ,  to iest sam p i ą t y ,  ra -  
chu ie  się za 5 d u s z ;  w  ogólności mówiąc o k o n trak ­
tach, chociaż były  p ieniężne, nie były  iet lnak iak zw y ­
k le  czynne. Znaydował się tam w czasie z iazdu te­
a t r  polsk i z Z y t o m i r z a  i rozm aic i  a r t y ś c i ,  lecz 
nad wszystk ich  L i p i ń s k i  zna lazł  naylepszc  przyiec ie  
i o db ie ra ł  zasłużone uw ie lb ien ia .  Na iego koncerc ie  
było i o i 3  słuchaczów , cena b i le tu  d uka t  w  złocie  , 
a n iektórzy am ato row ie  muzyki i narodowośc i p łaci­
li  za ieden b ile t  po 5o dukatów . (Z  kur. ff^arszaw.}

Redakcyn F. H r a t t s r a .  — D ruk iem  J .  P i l i  e r a .


